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Sytuacja.
(Telegram  ,  u  siennika Polskiego11.)

P r a g a  11 grudnia. Korespondent wie
deński Hia*u Naroda donosi, rzekomo na pod
stawie inforinacyj zasiągniętych z doLrze poin
formowanych kół, że w razie rozwiązania izby 
następne wybory odbędą się na podstawie ró- 
wneg >, powszechneg) p riw a glosowania.

Izba panów wówczas otrzyma srzerszy za
kres działania, przez co będą odszkodowane te 
kola, które straciłyby na zaprowadzeniu po 
wszechnego równego prawa glosowania.

P r a g a  11 grudnia. Politik podaje roz
mowę swego korespondenta wiedeńskiego z br. 
Sylya Tarouca, który powiedział, iż ef kt gro
źby rozwiązania izby jest ten, że istniejące za ■ 
mięszanie staje się jeszcze gorszem. Trzeba roz
ważyć, w jakiej cbwiii ta groźba się pojawia. 
Oto w chwili, kiedy tak w plenum, jak i w ko
misjach dyskusja idzie normalnie i kiedy dr. 
Ko er ber sam rozpoczyna czesko-niemiecko ugn- 
dowe konferencje. Jeśli wierzy w powodzenie 
tych konferencyj, groźby nie są na miejscu, 
jeśli zaś nie, to po co ta cała komedja!

W ie d e ń  11 grudnia. Do W . AUg. Ztg. 
donoszą z Budapesztu, że mowa dra Koerbera 
m< była t_m niespodzianką, gdyż na Węgrzech 
wszyscy ju t  przygotowali się na zmianę sto
sunków w Austrii. A zmiana ta musi nastąpić 
szybko, gdyż wiele bardzo ważnych i doniosłych 
spraw czeka załatwienia.

W roku przyszłym musi być załatwioną 
ugoda, taryfa autonomiczna, traktaty handlowe 
i sprawa podwyższenia kontyngentu rekrutów. 
Są to dla Węgier sprawy pierwszorzędnej wagi 
i dlatego oczekują, że bez dalszego odwlekania, 
tak czy owak, stosunki w Austrji rozstrzygnąć 
się muszą.

Rada państwa.
(Telegram „Deiennika Polskiego*).

Posiedzenie izby poselskiej.
Dyskusja nad prowuorjcna budżetowemu

W ie d e ń  11 grudnia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia, po pośle Płaczku 
przemawiał jako mówca generalny pro  p. W. 
hr. D z i e d u s z y c k i.

Mowa hr. Dzieduszyckiego
Wczoraj mówiono w tej Izbie — rzekł — 

o jej rozwiązaniu, a także o zamachu stanu. 
Nie sądzę, aby Izba znajdowała się w tak.em 
usDosobieniu, A  można rzeczywiście mówić o 
niebezpieczeństwie zamachu stanu. Uważam 
Izbę jako rekonwalescenta, ale ooawiam się, 
aby przez zbyt ostrą djagnozę lekarza proces 
rekonwalesc ncji nie został właśnie wrtrzymany. 
Jeśli atoli Izba nasza ma wyzdrowieć, to musi 
pozbyć się rozmaitych nawyczek.

Przed wszystsiem pc trz iba  zaprzestać tych 
ciągłych pogróżek i liberum veto, a także zako
pać ob  trakcję, aby podm tść powagę parlampntu. 
Dopóki izba pracować będńe, żaden rząd nie 
odważy się na krok tak śmiały, bo odpowie
d z ia ln e j spadnie wtenczas na tych, którzy p ra
com izby przeszkadzają. I jeśli rzeczywiście sta
niemy się parlamentem poważnym i przyzwo
itym, to nie ma obawy, aby ktokolwiek ośmie- 

się zawołać do nas: .M orituii*! A mamy tu 
" erdzo ważne zadania du spełnienia, które się- 
BOją o Wiele dalej, niż spory partykularne.

Nastęonie zwraca się mówca przeciw ża
r t o m  j oszczerstwom, jakie na Polaków rzu- 

Con°- Oskarżenia te — powiada — muszę sta-

— ^ — —
nowczo odeprzeć i nazwać je wyraźnie kłam
stwem Nie podniósł ich rząd pruski ani nie
miecki, ale ta partja wśród Niemców, która 
należy do najcięższych wrogów naszych. Twier
dzono, że Polacy uknnlijakieś sprzysiężenie i że 
stali się niebezpiecznymi dla tego państwa. 
Jeżeli są rzeczy, które poruszają uczucia każde
go człowieka boleśnie, to tern bardziej mnszą 
one d itkuąć tych, którzy z uciśnionymi mają 
ten sam język, tę samą historję, tę samą pracę 
kulturną za sobą, Dlatego to jest zrozumiałą, 
że zajścia, po za granicami państwa wywo
łały u Polaków, żyjących w Austr.i, najbo
leśniejsze ucz* cia.

Jeśli o tern wspominam, to czynię to nie 
w zamiarze ani w nadziei, że coś będę w s ta 
nie zmienić, ale chcę tylko stwierdzić zupełną 
bezpodstawność zarzutów, które w ostatnim cza
sie poza granicami Prus przeciw nam podnie
siono, a które dowodzą całej perfidji wrogów 
polskiego imienia. W  kraju, który jest odwie
czną siedzibą Polaków i który pamięta jeszcze 
czasy legendowe, nieduwniej jak przed dziesię
ciu lały zdawało się, jakoby zapanował łago
dniejszy kurs wobec Polaków. Ale było to fa ta
morgana.

Tem boleśniej odczuliśmy następnie, gdy
śmy zrozumieli, że kurs, podyktowany m ądro
ść % owego państwa, chwycił się przeciw Pola
kom najostrzejszych środków. Ludność polską 
w Austrji, przyzwyczajoną dc tej pierwszej za
sady, że w szkołach ludowych nauka ma być 
udzielana dzieciom w ich języfeu ojczystym, m u
siała ogromnie dotknąć wiadomość, że język 
Dolski zost-d w części Polski pod rządem p ru 
skim wyrugowany, ba nawet zaoronioiio nau
czania języka macierzystego prywatnie I ( .s łu 
chajcie, słuchajcie* u Polaków).

Można sobie wyobrazić, jakie to wywołało 
wrażenie. Proszę tylko Niemców, aby sobie przed
stawili, że gdzieś, w jakimś zakątku świata, w 
podobny sposób z nimi postępują. Ale ludność 
polska zapanowała wtedy nad sobą i nie było 
głośnych demonstracyj. W tem nagle dowiadu
jemy się, że w środku Europy zakładają ko
misję kolonizacyjną, w celu wyniszczenia i wy
tępienia Polaków. Za polskie podatki, za pol
skie pieniądze miano rugować Folaków z ich 
siedzib odwiecznych. (Glosy oburzenia na ła 
wach polskich). Coby to było za oburzenie, 
gdyby jakiemuś innemu narodowi coś podo
bnego zrobić chciano! Ale i wtedy milczeliśmy. 
Nif- dość na tem. Nastąpiły masowe wydalania 
z Prus. Wyrzucano austrjackich obywateli z 
Pi u 9 iedynie dlatego, że są Polakami.

Nastąpdy potem szykany z listami, połą
czone ze szkołą publiczności i handlu. Wtedy 
mówiliśmy o tem w delegacjach, nie wspomi
nając jednak ani słowem o wewnętrznych sto
sunkach obcego pań-tw a. Dziś po zajśdach we 
Wrześni po raz pierwszy o tem wsnomnieć 
musimy. Należy przypomnieć, że kościół poleca 
naukę religji w języku ojczystym! Mimo to za
prowadzono tam niemiecką naukę religji. Do- 
wiedf. eliśmy się o tem i dalej milczeliśmy. 
W tem stało się, że dzieci stawiły bierny opór 
przeciw takiemu udzielaniu nauki religji. Przy
szło do chłostania doeci, co dziś oficjalnie niby 
zaprzeczają. Rodziców, którzy chcieli dzieci 
bronić, ukarano, mimo, że nawet nie było po
trzeby wezwania policji do rozejścia się.

Ubolewamy z powodu demonstracyj pu
blicznych i zawsze ubolewać tądzieiry, jeżeli 
przeciw dyplomatycznemu za9tęp< y jakii g ś p a ń 
stwa ludność przedsięweźmie jakiekolwiek kro
ki, aloo obraz; godło jakńgoś państwa. Sądzę 
jednak, że łatwiej ty lib y  zapanować nad swe- 
mi narodowemi uczuciami, gdjby faktów tycb

dopuścili się byli Tatarzy, luazie niższej kultu
ry, a niu państwo konstytucyjne, państwo nie^ 
mieckfe. Nasi najwięksi wrogowie rozpowsze
chniają bajki o polskich intrygach. To jest 
wprost śmieszne. Naród polski wie, że wyrzą
dzone mu krzywdy nigdy me mogą oyć napra
wi me w drodze dyplomatycznej.

Wie o tem, że robienie sprzysiężeń przeciw 
pokojowi Europy, byłoby jego nieszczęściem i 
nie da się do tego zawieść tak, jakby chciały 
nasze nieprzyjazne żywioły. Nadzieja Polaków 
w każdtm państwie polega nu pracy kulturnej, 
na ich przekonaniu o tem, że kiedyś może 
prawa etyki odniosą zwycięstwo. (Oslaski na 
ławach polskich). Nie jesteśmy tak szaleni, ażeby 
dopuścić się jakichś dyplomatycznych intryg. 
Nam dobro Austrji leży zawsze np, sercu, bo 
Austrja to jedyne państwo, sttore postawiło 
jako zasadę równouprawnienie naredów, a jest 
rzeczą parlamentu przeprowadzenie tej zasady!

Nie mięszamy się do tego, że inne pań
stwa wprowadzają zasady, uznane przez się sa
me, chociaż niemoralne. Z całą stanowczością 
zastrzegamy się przeciw temu, jeżeli ktoś chce 
się grosza ć do spraw naszego państwa. Musimy 
się też zastrzedz przeciw temu, aby ci, którzy 
są mniej moralni, a zatem mniej ludzcy i mniej 
doskonali, starali się swe wpływy przenieść do 
naszego państwa (Żywe oklaski u Polaków). 
Wypraszamy sobie, aby nam zakazywano walki 
na polu umysiowem. Gdzie idz e o sprawę u- 
czuć i duszy, tam  nie ma granic. Nawet cesar
skie s*c volo, sic tul so nie może przekroczyć 
tych granic. (Głosy: .Bardzo dobrze* na la- 
wacL polskich).

Gdybym panom opowiedział jeszcze, cośmy 
Już wycierpieli, toby wam włosy na głowie 
przez noc posiwiały. Nie piwinn ś.ie dopuścić, 
aby kulturę niemiecką poniżono do barbarzyń
stwa. Już w czasie, który mieni się wiekiem 
postępu, doczekaliśmy się całego szeregu aktu w 
gwałtu, które w nas wzbudziły uczucie wstydu. 
Jeden potężny król świata zaw lał do nas: „si
ła przed prawem*. On święte prawo miłości oj
czyzny zmienił w ustawę, wydzierająca maym 
ojczyznę, w ustawę, dopuszczającą do zabrania 
nnym narodom ich rodzinnego języka, do za

bronienia im modlenia się do B >ga w ję -yku 
dla nich zrozumiałym. Bez wypowiedzenia woj
ny popełniono wobec narodu czyny, które przy
pominają HunOw (Opaski na ławach pohkich).

Twierdzą, że postępuje się w imię kuitu-y, 
jeżeli się biednego Murzyna przywiązuje do 
drzewa, oblewa mu ręce naftą i zapala. Urzę
dnik, który to popełnił, został w ten sam spo
sób ukarany, juk te biedne matki skatowanych 
dzieci. (Słuchajcie! Słuchajcie! — u Polaków.) 
Manja wielkości i pycha są początkiem upadku. 
Właśnie historja XIX stulecia dostarcza przykła
dów tego. Najstraszniejszą jednak jest pycha 
i wyszydzanie praw etyki

Historja świata jest zarazem sądem  świata, 
jak powiedział wielki filozof niemiecki. Gdzie 
nycha i wyszydzanie praw etyki ma miejsce, 
tam nie potrzeba burzy z zewnątrz, tyko ze
psucie wewnątrz staje się z czasem tak wielkie, 
że wszystkie cnoty ludzkości i ku tury idą 
w zapomnienie — bo wtedy wszysko się traci, 
naw et wiedzę i sąd spokojny. Niech Bóg ochro
ni świat od jadu, któryby pierwej przyszedł. 
N stanie czas, kiedy w państwie zwyciezy 
sprawa sprawiedliwości i wnusowie tych samych 
ludzi, którzy dziś wojują wyłącznie gwałtami 
nie zrozumieją poprostu łycb zajść.

Dobrze byłoby, g iyby mężowie niemieccy, 
których tu w tej sali szukamy, ale nie znajdu
jemy, powiedzieli słowa przestrogi do wszy-
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fitkieb narodów : Przyjdzie dzień, w którym bę
dzie nam dane odwrócić się od tego obrazu 
pr eśladowania jednego narodu przez drugi w 
imię tak zwanej idei, która umożliwia, że lu
dzie, nazywający się ludźmi kultury, nie sza
nują przykazań boskich „Nie kradnij i nie za 
bijaj* — w zastosowaniu do innych narodów. 
Musimy jednak tę błogą chwilę przygotować. 
W  tera leży praca i godność parlam entu. Od
wróćmy się od małych sporów, bo nie powin
niśmy nigdy przykładać ręki do tego, co Doniża 
godność izby. (Oklaski u Polaków).

Program ten podejmujemv z całą powagą 
i świadomi naszych wielkich obowiązków wobec 
Boga, lud, kości i historji, albowiem chcemy, 
aby Austrja nadal była ogniskiem pokoju i ró 
wnouprawnienia wszystkich narodów i aby pod 
tym wzgledem przyświecała przykładem całemu 
światu. Jeżeli w tem wielujęzycznem państwie 
panować będzie sprawiedliwość, to niesprawie
dliwość w innych państwach nie będzie się m o
gła ostać.

Z wielu stron nieraz tu mówiouo i często 
podnosiły się w tej izbie okrzyki o popełnianiu 
gwałtu, gdy szło o jakąś nieprzychylną interpelację 
regulaminu dla jakiegoś stronnictwa, lub o po
dobne kwestje. Chętniebym wówczas zawołał do 
panów : Idźcie do polskich krajów po za grani
ce tego państwa, a tam  się dowiecie, co znaczy 
Krwawy gwałt. (Oklaski u  Polaków.) Czujemy 
mimo to wobec tego państwa obowiązek wzmo
cnienia tego ogniska pokoju i równouprawnie
nia narodów. Oświadczamy też, że glosować 
będziemy za prowizorjum budżetowem. (Żywe 
długotrwale oklaski na ławach polskich. Posło
wie polscy otaczają mówcę, winszują mu i ści
skając go. Mowa ta zrobiła na wszystkich bez 
wyjątku ogromne wrażenie.)

Sprawozdawca dr. K a t b r e i n  zrzeKl się 
głosu, przystąpiono więc do rozprawy szcze- 
gólowpj.

Mowa dra Koerbera.
Pierwszy zabrał w niej głos prezydent mi

nistrów di. K o e r b e r  i oświadczył, że poczy
tuje sobie za obowiązek odpowiedzieć na kilka 
uwag poprzedniego mówcy.

Sądię — mówił dr. Koerber — że rząd 
wczoraj z całą objektywnoscią zaznaczył swoje 
stanowisku wobec zajść w Galicji.

Do tego muszę jaszcz? zauwa?yć, że sza
nowny mówca poprzedni i jego stronnictwo 
z pewnością wz:ęłiby nam za złe, gdybyśmy 
pozwolili sobie na krytykę obcego rządu, alno 
nawet na wmięszanie się innego państwa do 
naszych stosunków wewnętrznych. Dlatego w y
rażam też zdanie, że omawianie wewnętrznych 
spraw  innego państwa powinnoby tu  być wy
kluczona. Muszę też przeto z mego stanowiska 
pewne wyrażenia poprzedniego mówcy, które 
się odnosiły do państw a obcego, odeprzeć.

Mowa p. Daszyńskiego.
Następnie przy dyskusji nad § 1-szym za

brał głos p. D a s z y ń s k i  i w polemice z pre
zydentem ministrów oświadczył, że są rzeczy, 
które czynią koniecznem przekroczenie granic, 
zakreślonych stosunkami międzynarodowymi, 
rzeczy, przy których nie chodzi już o zajścia 
czysto wewnętrzne, lecz po prostu o kwestje 
ludzkości i cywilizacji. Jeżeli słyszymy, że gd/ieś 
tępi się naród cywilizowuny i chłoszcze się nie
winne dzieci tego narodu i stara się je zmusić, 
aby w języku niezrozumiałym i obcym, a czę
ste wrogim dla nich, modliły się do Boga, albo 
żebv dały się wychłostać i wracały do domu z 
n?D'zmialemi rękami, to wówczas ta szkoła 
staje się karcerem, gdzie nakazane jest milczenie. 
W  takich wypadkach musimy ( twarcie wypo
wiedzieć nasze oburzenie. (Oklaski u socjalistów 
i Polaków).

P . D a s z y ń s k i  w dalszym ciągu wska
zuje na artykuł byłego ministra pruskiego Dcl- 
brucka o zajściach wrześnieńskich, z Którego 
przebija się głęboka boleść i głębokie oburzenie 
m ora'ne tego poczciwego Prusaka z powodu 
tycb zajść. W  tej so raw ic— powiada mówca — 
przyłączam się meże pierwszy raz w tej izbie 
do słów br. Dzieduszyckiego. Polacy nie po
winni nadziei swych opierać na dyplomaty
cznych intrygach, ponieważ za sv.ą lekkomy
ślność już strasznie zostali ukarani, lecz powinni 
starać się liczyć na własne s ły. A właśnie ci 
panowie, którzy br. Dzieduszyckiemu z całego 
serca przyklaskiwali, powinni pamiętać o tem, 
że jest wiele martwych sił w narodzie polskim,

które należy obudzić w imię sprawiedliwości i 
dla słusznej sprawy pozyskać.

Nie robimy żadnej polityki, jeśli żądamy, 
żeby najprymitywniejsze Drawo życia i kultury 
zostało zarówno wobec jednostek, jak w obic 
całego narodu zagwarantowane. Zmuszeni je
steśmy przeciw takim zajściom zaprotesto
wać nietylko w innemu narodu polski' go, 
ale także w imieniu wszystkich narodów tej 
ludzkości. (Oklaski u socjalistów i Polaków). 
Jesteśmy pewni, że lepsze żywioły narodu nie
mieckiego z nami się zgadzają.

P. R e i c h s t a e d t e r  woła: „Z wyjątkiem 
Momsena.*

P. Daszyńsk1 zwraca się następnie przeciw 
wczorajszej mowie dra Koerbera i zauważa, że 
należy ona bezsprzecznie do najważniejszych 
mów obecnego prezydenta ministrów, Proces 
rozkładowy tego parlamentu ma żrćdlo swe w 
niesprawiedliwych podstawach przywilejów wy- 
borczycn. Mówca przypomina sprawiedliwą o r
dynację wyborczą, wniesioną przez hr. Taaffigo 
i obalenie jej przez stronnictwa burż^azyjne. 
P iąta kurja wywołała tylko rozgoryczanie tak 
w klasach uprzywilejowanych, jak meuprzywi- 
lejowanych.

Prezydent ministrów, który zwykł tak ja 
sno patrzeć na spiawy, zdaje się obecnie nie 
mieć już dokładnego wyobrażenia o tem, co 
wczoraj powiedział. Z jego wczorajszej mowy, 
a jeszcze więcej z dziwnego milczenia stronnictw 
widać, że ani stronnictwa nurżoazyjne, ani rząd 
nie dojrzały do tego, aby zrozumieć Dołożenie, 
w jakiem się parlament obecnie znajduje i wy
ciągnąć odpowiednie konsekwencje.

W  końcu Daszyński powiedział, że dziwnem 
jest jak posłowie prędko uspokoili się, iż na 
razie nie przyjdzie jeszcze do zamachu sfauu i 
nic nie odpowiedzieli prezydentowi ministrów. 
Widoczn.a boją się oni ażeby mówiono o spra
wach reformy wyborczej i „mechanice konsty
tucyjnej.*

Jeżeli rzeczywiście nie chcą zamachu stanu 
to powinni zająć się wnioskiem socjalistów 
o wprowadzenie powszechnego, równego, bez
pośredniego prawa głosowania. Ludzie rozumni 
nie pizestrasza się giożby absolutyzmu, gdyż 
jedynym wyrazem jedności Austrji jest parla
ment centralny. Bez niego samą arm ją i 
policją nie podobna rządzić tak skomplikowa- 
nem państwem.

Zresztą właściwie teraz, w czasie § 14., abso
lutyzm już istnieje. Najpotężniejszym jest nie 
Koerber, lecz minister wojny, a to dlatego, po
nieważ nie ma parlamentu na zdrowej podsta
wie opartego. (Oklaski u socjalistów).

Zamknięcie dyskusji.
Na wniosek p. T r e u i n f e l s a  dvskusie 

zamknięto.
Mówca jeneralny K l o f a c s  mówi z po

czątku po czeska a później po niemiecku oświad
czając, że nie rząd myli, jeżeli sądzi, że bediie 
mógł ocalić i  n parlament. Dr. Koerber oKazal 
się tylko mężem wielkich «łów, ale w rzeczy
wistości nie poprzestał ua zniesieniu rozporzą
dzeń językowych, lecz usunął ostatnie resztki 
równouprawnienia językowego.

Ubolewania godnem jest, że Polacy popie
ra ją rząd, który gnębi wszystko, co jest sło
w iańsk i. Nie dość jest, ażeby Czesi odmówili 
swych głosów prowizorjum budżetowemu, po
winni oni wreszcie na bezwzględność rządu od
powiedzieć równą bezwzględnością.

Prowizorjum budżetowe uchwalone.
Następnie p r z y j ę ł a  i z b a  p r o w i z o 

r j u m  b u d ż e  t o  we  we  w s z y  s t  k i ch  t r z e c h  
c z y t a n i a c h ,  poczem rozpoczęto dyskusję nad 
zawodowemi stowarzyszeniami rolniczemu

Zawodowe stowarzyszenia rolnicze.
Po referencie mówili: p. O f f n e r ,  mini

ster rolnictwa G i o v a n e 11 i i p. G r a b m a -  
y e r ,  poczem obrady przerwano.

Następne posiedzenie we czwartek przed
południem.

Interpelacja o Wrześnię w parla
mencie niemieckim.

(Tel gram Dziennika polskiego).
B e r l i n  11 gruunia. Na wozora;szem posie

dzeń^ parlamentu niemieckiego kanclerz rzeszy hr. 
Buelow, objawił gotowość dania natychm ast odpo
wiedzi na interpelację księcia Radziwiłła w sprawie

wrześaieóskiej. Przystąpiono więc do dyskusji nad 
tą interpelacją.

Fs. R a d z i w i ł ł ,  uzasadniając interpelację 
oświadcza, że powód do niej tkwi w obowiązku 
członków stronnictwa do strzeżenia narodowej czci 
tej ludności, która ich wybrała do parlamentu. 
Cześć tę na/uszyły zajścia Wrześniewskie. Sprawa ta 
należy właściwie do kompetencji jednego z państw 
związkowych. Mówca podnosi ją jednak tutaj, po
nieważ poruszenie w skutek tego zajścia przekro
czyło daleko granice państwa, uodność narodu nie
mieckiego i wzgląd, należny tej wys. izbie, zostaiy 
przez to skrzywdzone.

Kanclerz Rzeszy może być przenonany, że nie 
działały tu żadne pobudri agitatorskie. Godność 
i .nteresy państwa nie wymagają, aby narodową 
mniejszość, przyłączoną do państwa, w sposób od 
dłuższego czasu praktykowany zohydzać i uciskać 
z wyraźuym celem ostatecznym, by ją wcześniej, 
lub później wytęiić. Dlatego, że jęcyk ojczysty uwa
ża się za mniej wartościowy, wywołuje się wśród 
tej ludności pewną oporność przeciw szkole. Naj
nowsze owoce pruskiej polityki szkolnej nie są hy- 
najmriej zgodne z tradycją poprzednich władców 
pruskich w postępowaniu swymi poddanymi. Te
raz wszysUo dzieje się inaczej. Nie szanuje s ę  na
wet godności izby. Jest niemożliwrm, aby kanclerf 
Rzeszy nie zarządził środków, któreby oddziałały na 
uspokojen.e ciężko wzburzonej ludności, w wzburze
niu tem bowiem tkwi jądro etyczne. Mówca spo
dziewa się, że kanclerz w swej odpowiedzi zwróci 
uwagę na zdacie-. Homo sum et .lihil humani a 
me alienum puto.

Po mowie ks. Radziwiłła zabrał głos kancleiZ 
Buelow i rzeki, ie interpelanci sami uznali, ii mó
wca w myśl konstytucji nie ma obowiązku wda
wać się tu w sprawę wrześnieóską. Jestto sprawa 
wewnętrzna jednego z państw związkowych. Stosu 
nek polskich poddanych do rządu pruskiego, jest 
sprawą czysto pruską. Jeżeli sprawa ta będzie poru 
szona w sejmie pruskim, to mówca cara w miejscu 
kompetentnem da zupełną odpowiedź. W tej izbie 
jednakowoż nie może wziąć udziału w rozstrzą 
sanin wypadków wrześnieńskich, nie może omawiać 
podniesionych w interpelacji szczegółów, ani też ich 
prostować.

Jako kanclerz Rzeszy ma en obowiązek z je
dnej strony przestrzegać wszystkich praw konslyiu 
cyjnych państwr. i jego organów na zewnątrz jak i 
na wewnątrz, z drugiej zaś strony jego zadaniem 
jest niedopuśeić, ażeby instytucje ogólno-państwowe 
wkraczały w zakres przyznany samodzielności po
szczególnych państw związkowych. Zupełnie to sa
mo stanowisko zająlhy mówca, gdyby szło nie o 
sprawę pruską, ale np. c bawarską lub anhaKską 
sprawę krajową. Tak samo jak Rzesza niemiecka 
mu ptawo żądać od państw związkowych spelnenia 
wszystkich ciążących na nich powinności, ta* na
wzajem te państwa związkowe mają zupełne prawo 
żądać, ażeby n.e wdzierano się w ich komp temję. 
Kanclerz starowczo zastrzega się przeciw wszelkiemu 
usiłowaniu naruszenia tego prawnego charakteru 
Rzeszy. (.Oklaski na prawicy).

Ponieważ jednak interpelant, któremu kanclerz 
wdzięczny jest za snokojne uzasadnienie interpelacji, 
a to tem więcej, im głębsza jest przepaść między 
jego umiarkowaniem, a tonem jaki panuje w prasie 
polskiej — poruszył także nasz stosunek do zagra
nicy, przeic kanclerz oświadcza jeszczr co następuje: 
O tem, ażeby skutkiem wypadków wrześnieńskich w 
jakikolwiek sposób ucierpiała powaga Niemiec, mó
wcy nic nie jest wiadomem. (Żywe oklaski na 
prawicy).

Sprawcy owych ekscesów w Galicji i w War
szawie, których zdaniem mówcy, interpelant jednak 
sądzi zbyt łagodnie, może i mieli zamiar wnieść 
przez burdy uliczne pewien moment zaniepokojenia 
do stosunku Niemiec do A ustro-W ęgier i Rosji; 
jednakowoż jeżeliby naprawdę ktoś żywi) podobną 
obawę, to mówca może je zupełuir rozprószyć. (0- 
klaski na prawicy.

Zac.how nie się zarowno rządu rc yjskiego, jak 
austro-węgierskiego, odpowiedziało w zupełności słu
sznym oczekiwaniom rządu niemieckiego i nie miał 
on wcale powodu do zażalenia. Mówca cieszy się, 
że może. oznajmić, iż rząd rosyjski z powodu wy- 
k oczeń przeciw konsulatowi niemieckiemu, poczynił 
natychmiast zupełnie zadawalajace zarządzenia. Ro
syjski minister spraw zagranicznych natychmiast 
prosił ambasadora niemieckiego w Petersburgu aby 
wyraził rządowi niemieckiemu jak najgłębsze ubole
wanie, z powodu tego zajścia i dat mu wszelkie 
zapewnienia, że rząd niemiecki może zupełnie zau
fać rządowi rosyjskiemu, który z własnej inicatywy 
zarządzi wszystko, co potrzeba.



To już się stolo i uwolniło nas od wszel
kich dalszych krokow dyplomatycznych. General 
gubernator warszawski, tudzież naczelnicy władz 
cywilnych i wojskowych, a między mmi także 
kurator warszawskiego okręgu szkolnego i dy
rektor warszawskiej politechniki (ze względu na 
Udział studemów w demonstracji), złożyli nie
mieckiemu konsulowi generalnemu oficjalne wi
zyty, aby mu wyrazić ubolewanie z powodu de
monstracji.

Nadto rząd rosyjski zarządził surowe śle
dztwo i bezzwłocznie dotkliwe ukaranie win
nych. Tarcza konsulatu zniszczona przez ekscu- 
dentów będzie przez rząd rosyjski zastąpiona 
nową i prawdopodobnie dziś uroczyście zawie
szona. Solidarność, jaka dłużej,\m'ż od 100 lat 
panuje między Prusami a Rosją, na podstawie 
traktatów  i otpcriego status quo, w przeci
wieństwie do takich tendenryj, które w gruncie 
rzeczy roaią na telu odrobić to, czego historja 
dokonała i przywrócić stan rzeczy z przed roku 
1772, jest silniejsza aniżeli sadzą niektórzy,

Tak sam o rząd austro-węgierski, w  natu- 
ralnern objaw ieniu  sw ego usposobienia, jsko  
rządu sprzym ierzonego, natychm iast po zajściu  
Iwowskiem  z dnia 29 listopada — poczynił za
rządzenia celem  ochrony tam tejszego konsulatu  
niem ieckiego. N iestety, zarządzenia te nie były  
Wystarczające, ażeby zapobiedz ponow nym , 
znanym  dem onstracjom  onegdaj, po odsłonięciu  
Pomnika pew nego pisarza Dolskiego.

Tak samo, jak po zajściu listopadowem 
namiestnik galicyjski wyraził konsulowi niemie
ckiemu we Lwowie ubolewanie, tak też po o- 
Degdajszych grubych wykroczeniach wyraził 
HUstro węgierski minister spraw zagranicznych 
Ubolewanie niemieckiemu ambasadorowi we 
Wiedniu.

R r. Grluchowski zaoewnil, że ekscedenci 
będą energicznie ukarani, a władze pociągnięte 
do odpowiedzialności i że on natychmiast po
rozumie się z austr. prezydentem ministrów co 
do dalszycn zarządzeń.

Mówca nie może jednak w końcu nie wy
razić swego zdziwienia, że interpelant choćby 
aa chwilę mogl przypuścić, iż rząd niemiecki w 
jakikolwiek sposób będzie się kieruwał oceną 
zagraniczną wypadków i stosunków wewnę
trznych Niemiec. (Żywe oklaski na prawicy).

Usposobienia zagranicy, prądy i demonstracje, 
nie mogą wpływać ani na kierunek Daszej polityki 
Wewnętrznej, ani aa stanowisko ministrów, będących 
u steru. (Poruszenie na prawicy).

Dla mówcy nic innego nie może być decydu- 
jącem, jak tylko interes państwa i obowiązek jego 
Względem niemieckości. O tym obowiązku mówca 
będzie pamiętał i wobec poważnego niebezpieczeń
stwa, jakie, wcdluK jego prael onania, grozi 
niemieckości ze strony polsk*ej, uczyni, co do 
niego należy, ażeby Niemcy na wschodzie nie 
dostali się pod kola. (Żywe oklaski na prawicy 
rozmaite okrzyki na lawach polskich).

Podczas gdy p H o m p e s c b  (z centrum) wuo- 
ai o otwarcie dyskusji nad interpelacją, opuszczają 
salę kanclerz, sekretarze stanu i komisarze rządowi. 
Izba przystępuje do dyskusji nad interpelacjami. 
Przemawiają p. Roeren (centrum), Lirnburg- 
Stirum (konserwatysto, Dziembowski (Polak), Sattler 
(narodowy liberai) i Ledebur (sociahsta), poczem 
dyskusję odroczono

D E P E S Z E
t r i t g r f f i c z M  i t e i c f G E i m i

Prześladowania praskie.
P o z n a ń  11 grudnia. Z eeminarjum na

uczycielskiego w Paradyżu wydalono syna pe
wnego nauczyciela, Polaka, — jak twierdzi re
skrypt — ,za polskie knowania*. Inni polscy 
seminarzyści otrzymali surowe ostrzeżenia, a 
równocześnie zagrożono im, że ,w  danym ra- 
*ie* zostaną wydaleni. Bliższych szczegółów
brak.

r H a g a  11 grudnia W  niedziele królowa 
Wilhelmina przenosi się na zimowy pobyt do 
Hagi. Obawiają się tu poważnych demonstra
c ji  przeciw znienawidzonemu jej małżonkowi. 
Policja poczyniła obszerne kroki ostrożności. 
Książę czując, co się przeciw niemu gotuje, udaje 
się w długą zamorską podróż.

DZIENNIK POLSKI t Hm* 11 grudnia 1801

Izba sądowa.
T a r n o p o l 10 grudnia.

(Straszny wypadek).
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Dziś w tute jszym sądzie karnym przed try 
bunałem zwykłym, któremu przewodniczył nad- 
radca R e i n w a r t h ,  rozpatrywano sprawę ks. 
D i u g i e w . c z a ,  wikarego z Grzymałowa, oskar
żonego o zabójstwo żandarma ś. p. Marci3zcza- 
ka. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora p. 
B e r e ź n i c z i ,  Oskarżonego bronił adwokat dr. 
Eugeumsz R e i  t e r  ze Lwowa.

Wypadek, który był przedmiotem rozpra
wy, szeioko w swoim czasie opisywały dzienni
ki. K-. Diugiewicz, jaaąc wieczorem dorożką z 
ś. p. Macirszczakiem i jego towarzyszem broni 
Rogawsknn, chciał porhwalić się swoim rewol
werem przed obu żandarm am i. Wyjął rewolwer 
z kieszeni. Rewolwer, zaopatrzony w t. ; w. 
.szneler* był nabity i niczaroknięty. Ks. Diu
giewicz przypadkowo nacisnął cyngiel, padł 
strzał i kuta trafiła w pierś Marciszczaka, sie
dzącego na przedniej ławeczce powozu. Strzał 
był śm iertelny, na drugi dzień biedny Marci- 
szczak wyzionął ducha.

Aż przykre było patrzeć się na bladą, znę
kaną twarz ks. Diujdewicza, który stanął przed 
trynundłem Drżącym, złamanym głosem opo
wiedział on całe to za.śeie, z góry zaznaczajac, 
że choć w duchu czuje się niewinnym, podda 
się każdej karze, jaką mu sąd wymierzy.

Z koiei zeznawał jeden jedyny świadek, 
żandarm R o g a w s k i .  Z zeznań jego wynikło, 
że tragiczna śmierć Marciszczaka była tylko stra
sznym przypadkiem.

Następnie odczytano orzeczenie lekarskie 
z obdukcji zwłok śp. Marciszczaka, poczem prze
mawiał prokurator p. B e r e ź n i c k i .

Obrońca oskarżonego ar. R e i t e r  w dwu- 
gudzinnej mowie jasno udowodnił całą niewin
ność ks. Diugiewicza w tej nieszczęsnej spra
wie, a tryounał, w myśl jego wywodów, po 
długiej naradzie ogłosił wyroi u w a l n i a j ą c y  
w z u p e ł n o ś c i  oskarżonego od wszelkiei winy 
i kary, — Prokurator zgłosił zażalenie niewa
żności...

K R O N I  K A.
Djarjusn lwowski.
Ś r o d a  11 grudnia
P o w s z e c h n e  w j k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
od godziny 7 — 8 wieczorem, prof. J. Szpilman: 
.Trucizny i odtrutki*. —  W zakładzie chemicznym 
(ul. Długosza 6) od godziny 7 0 — 8 1/, wieczorem, 
prof. uniw. dr. J. Siemiradzki: .Zwierzęta przedpo
topowe (świat organiezry w chwili pojawienia się 
pierwszych ludzi w Eurrpip)*.

Teatr miejski: ,Traviata'', opera. Początek
o godzinie 7 wieczorem.

K aIAl>darx. Środa (11): Damazegn p. —
(2 8 ): Stefana m. Wschód słońca o godzinie 7
minut 47, zachód o godzinie 3 minut 59

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 raco: Cis-
plota -f- 1 0 R. Śnieg

Wiadomości osobiste. Dr. Mieczysław S o ł 
t y s i k ,  lekarz chorób dziecięcych, powrócił do Lwo
wa i ordynuje w swem mieszkaniu przy ulicy S o 
b i e s k i e g o  1. 5

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła za
rządcę pocztowego Józefa Płoszewskiego z Oświęci
mia do Łańcuta.

N a d a n ie  p r e z e n ty  Namiestnictwo nadało o- 
próżnione rz. kat. probostwo regiae collationis u 
św, Mikołaja we Lwowie ks. Zygmuntowi GorazaoW' 
skiemu, dotychczasowemu administratorowi tego pro
bostwa.

Akademja rolnicza w Dublanach. Wczo
raj w południe odbyła się w Dublanach pod Lwo
wem uroczystość i matrykulacji słuchaczy akademji 
rolniczej. W alcie tym wzięli udzi i ł : marszałek
krajowy hr. Andrzej Potocki, członkowie wydziału 
krajowego, reprezentanci komitetu, politechniki, aka
demii weterynaryjnej, krajowej szuoly lasowej i 
wszyscy profesorowie akad-mji rolniczej. Uroczystość 
zagaił -ektor akademji p. Fromel.

Następnie pn»mówil marszałek krajowy, zezna 
czając, że podniesienie wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanach do rzędu akademji byłe tylko formalnem

gdyż szkols. pod względem naukowym stda i stoi 
na wysokości zc-granicznych akademji rolniczych.

Obecnie będzie obowiązkiem tak uczniów, jak 
grona nauczycielskiego, starać sie usilnie- o ustawi
czne podnoszenie poziomu naukowego, aby nowa 
akademia stała się chlubą kraju i wzorem d!a in
nych zakładów naukowych. Pan marszałek apelował 
następnie do uczniów, aby starali się rozwijać wśród 
siebie koleżeństwo. W końcu podniósł nraiszalek, 
że kraj, pomimo ciężkich stosunków finansowych, 
nie uchylni się nigdy od wydatków, mających na 
ceiu materjalne uposażenie akademji. Dziś pos.ada 
ona środki naukowe, a od uczniów zależy dostar
czanie krajowi dzielnych i uależycie wykształcouych 
w rolnictwie pracowników.

Następnie profesor Pawlik miał wykład aa te
mat podziału pracy w gospodarstwie. Potem nasią- 
pil akt imatrykulacji —  Akademja liczy 53 słu
chaczy. Po uroczystości oabylo się śniadanie.

j Zofia z  D o b r z a ń sk ic h  W ic h a ń sk a , żona 
pocztmistrza, zmarła dnia 9 k  m. —  Pogrzeb od
będzie się dn:? 11 b. m. o godz. 4 tej popo\ w  
Polskiej Rzęsnej.

Usiłowane samobójstwo oroboszcza w m ie
ście austrjackiem St. Veit, wywołało tam głębokie 
wrażenie. Poboszcz Schidovang dopiero od 6 mie
sięcy urzędował w mieście, lecz w krótkim tym 
czaue zdołał zdobyć ogólną sympatję, pilnując jedy
nie urzędu bez jakichkolwiek dążności politycznych 
Iud sekciarskich. W piątek rano strzelec Brunnst .-iner 
znalazł proboszcza w lesie pobliskim z ranami na 
obu rękach i piersiach. Obok leżący scyzoryk, miał 
ostrze zupełnie zakrwawione. Jedynie zimnu, które 
ścięło krew należy przypisać, iż proboszcza znalezio
no jeszcze p zy życiu Odzyskawszy przytomność 
ujrzą* Strzelca wraz z żoną krzątających się około 
niego, zawołał: .Przez litość zastrzelcie mnie,
nie chcę dłużej żyć*.

Jest nadziej? ocalenia nieszczęśliwego. Przyczy
ną targnięcia się na życie, było ciężkie cierpienie 
nerwowe.

U w ię z ie n ie  d y r e k to r a . Dyrektor biura wy
wiadowczego .Żółta kokarda* w Berlinie, Jerzy 
Hubusch, został uwięziony p d zarzutem znacznych 
oszustw i sprzeniewierzeń. Między inoemi Hubusch 
miał przywłaszczyć sobiew kaucje kilkudziesięciu 
swych agentów i oficjalistó. Tak postępują luizie 
rwyższej kultury*.

Dział ekoiomiczny.
— W ie d e ń  1 grudnia. Zamknięcie g it/ y

0 godz. 2 m 39. Akcje austr. Zakładu kredy1. 
155*50, Akcje węg Zakł. kred. 66 7 '— , Ak>| 
Angiobauku 264* — , Akcje Unionbanku 553  — , 
Akcje Laenderbanku 417*50 Akcje Bankrereiwu 
150' - ,  Akcje Budeacredit 889' — , A aee gt 
Banku hipotecznego — Akcje kolei p«brt»:. 
SS1*— , Akcje kolei poiuda. 7 2 '— , Akcje tramw 
ii. a) 264*— , 'it. b) 2 5 9 '— , Akcje kolei K isetii/

477* — , Akcje kolei P ó łn o c n e j  , Akcje k»!»«
Gzerniowieckiej — * , Akcje Alpiny 4 0 4  5 0 ,
tkcje Rima Muranji 477*— , Atcje pregskiego s - • 
-ori.ye.wa żelaznego 1 4 1 3 ’—, Akcje fabryki I n n '  
292 —, Akcje tureckie tyioniowe 292  — , OWij 
*ęg indcmn *3*— , Reuta majowa 99 0 5 . Aturtr
•inta koron. 95*95, Węgierski. renta keroe. 94 40, 
SS 1. listy To w kred. ziemsk. 90 95, 4 p««-
sty Banku Kraj. 92*— , 4  i pól proc. listy Bank* 

craj. 99*— , 4 proc. listy Banku hipot. $0  — ,
1 i pól proc. listy Banku hipot. 97 80  5 pree
*ty Bonka hipot. 109 50, 4 proc. Gał. oblig. proein

95 55, 4 Drop. Gal. poż, kraj. z 1893 r. 93 70,
proc. pożyczka m. Lwowa 87*50. Loct turaakL 

99 75, Marti 117*30. Ruble 253 50
-  W ie d e ń  i  grudnia. K om  giełdy

wiedeńskiej.
Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. x obi. pr. 

c r. 1880 3 proc. 253*75; Austr. zakł. kr. z. el 
■r z r 1889 3 proc. 2 5 0 '— ; Tow. żerł na Dn- 
»}u 100 zł. m. k. 4 uroc. 5 0 1*— ; Uregulow. D e  
Ju z 1870 100 zł. 5 proc 264 75 ; Węg. Banki 

•ip. po 100 z(. 4 proc. 243  — ; Pożyczka teib . 
uram. po 100 fi. 3 proc. 81 — ; Tureckie obi.
■ rem. kolej, po 400 fi. 98 75. b) bezprocentowe:

■dapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 17*— ; Zakł. kredyL 
ile h. i p. po 100 zł. 407  — ; Glarr 4C zł. m. k, 
153 — : Pożyczka m. Iusbruku 20  zi 83 — ; Lop 
i  Krakowa 20 zł. 71 '— ; Pożyczka m. Lubiany 

»1 zi. 72 — ; Ofen 4 0  zł. 164’— ; Paliły 4 0  >|.
o. k. 164*— ; Czerw krzyża aurtij tow. 10

49 7 5 ; Czerw, zrzyza węg. tow. 5 zł. 24*— ; Losy
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fand. fc. Rudolfa 10 zł. 64  5 0 ; Salma 40  zt. m 
tu 222 '— ; Pożyczka salcburska 20 zł. 77*— ; 
('•łyczka St. Genois 4 0  zł. m. k. 255  — ; Los; 
csmuaalne m Wiednia z 1874 roku 395 50.

— W ie d e ń  1 grudnia. (Ghiełaa tow :« 
rem i). Cukier surowy od k. 19*40 do — •— . Tc*> 
(■••ja spokojna. Nafta galicyjska od k. 33 50  di 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od k o m
1 6  80  do — ’— . Tendenc,a niezmieniona.

B e M I r ł  1 grudnia. Przj zamknięci' 
'  «zorajszej giełdy: Kredyty 206 2 , Staatsbab»y
142 '— , Disconto Comandit 179 25, Berlińskie Tow 
haadl. 138 50, Laura 182 90, Bochumery 170 25, 
Kalaj polud. wsebudnio-pruska 80 40, Ruble za go 
uTwkę 216'iO ,K olej warszaw. wied 164 '— , Kolej 

- morza Śródziemnego -  '— , Kolej MeridionalL.
 , Losy tureckie — •— , Renta wioska 100 40,
.Harpener* kopalnie węgla 60 25, Kolej Marien- 
barg-Mtawka 66' —, Konsolidation 304'50 , Lom
bardy 18 60, Kolej Henry 90' —, Niemiecki ban? 
■■rodowy 102 75, Kanada Profered 1 1 1 9 0 ;  Akcje 
łcglugi hambursinej 107 75.

— B e r lin  1 grudnia. Austr. banknot; 
85  4 0 , . t?sus 32 '— .

— F r a n k fu r t  1 grudnia. Austr. kred. 
306 40  Kolej państw 1 4 1 8 0 ;  Laura 182 75 
Disioato 178 8 0 ;  Alpmy ,  — .

— P a r y ż  1 grudnia. 3 % renta 101*57, 
ueaka 27 80.

N E K R O L O G I A .

t
Emilja Jastrzębiec Serwatowska

opatrzona sw. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
10 grudnia 1901 r. przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 g ru in ia  b. r. o go
dzinie 3 po popołudniu, z domu ż łoby przy ulicy Klo- 
nowicza 1. 3 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona rodzina, krewnych, znajomych 
i pobożnych chrześćjan zaprasa.

.Concordia' A. Kurkowski.

Drobno Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogLszenie 30 bal.

Alrnmnsinimp do ^P*ew u 5 Udzielam lekcyj fortepianu
flHUIII|lulljljJI( najnowszą metodą po najprzystępniej
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

A l tm in i s ł r s r i i  w'§ksZe6° majątku ziemskiego poszukuje 
nU H IIllldll BhJI postępowy gospodarz. — Adres wskaże
z grzeczności Dr. O W asser, adwokat we Lwowie, nlica 
Trzeciego Maja 17. 973

S jjn łu  wutyowe, zaproszenia, kauy i listy śluhue, wy- 
" i u ł j  kobywa po uskicL cenach, zakład artystyczno- 

. > ■•śliczny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4

FflMPnihh krótki,-nieucięty, znakomitej firmy, pianino 
rU  krzyżowe najtaniej, Źulińskiego 6 Kalinowski.

II u o  antisepiyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
n a j t t  najlepszą i r ajskuteczniejszą podsypką. Do naby
cia we wszystkich aptekach. 959

Jarosławski C h l e b  ” G r a n a m a ‘  do c ,b y c ia  jedynie
Sokoła 1.

w „Bazarze produktów wiejskich'
1080

r ta w a  „SYRIUSZ' Lwów, ul. 3-go 
n i l  11.65 ct., 75 ct i wyżej.

1. 2, pół kilo 
979

I nCU gdziekolwiek zastaw one wykupujemy, dupłacamy 
Lud] do pełnego kursu dziennego i te  samo losy na żą
danie sprzedajemy m dogodne spłaty nresięczne Dom 
bonkowy WIKTOR CHAJES i Sp (Schtltz i Chajes) we 
Lwowie, ul. Sykstuska 8. Kalendarzyk bankowy wysyłamy 
za nadesłaniem marki na porto. 1130

Wełny, flanele, barchany, chustki zimowe 
.  płótna i chifif.my, polecają F .  f i o r n M k i  

1 S p .  we Lwowie, pasaż Hau sutanna. 1061

Pr&srtyszna nauka kroju suKien damskich wedln:, ' 
systemu francuskiego, 

przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód na 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka l. 19 Cena egzem pla.-j- 
oprawnego w karton w n o s i 2 kor. 20 hal. Z orzesyłkr 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła stę.

Przy ||]  D yfSrnjC kl y 1 ^  jesf wspaniałe pomieszka
nie składające się z 5 pokoi, 

przedpokoju, kuchni, spiżarki i pokoju dla służby zaraz  
do najęcia. 1120

R u ilrP  kiszone, znakomite w 5 klg. baryłka :h po 2 złr. 
Iljtllu rozsyła franko, Julian Markowski, Uście rusMe.

R ll łu n n w a n n  nauczycielka, mogą a się wykazać chlu- 
nU L |lljW tllld . bnemi świadectwami, z wyższą muzyką 
i z językiem francuskim, poszukuje miejsca. Bl.źsza wia
domość : Źulińskiego Nr. 6, drzwi nr. 13. 1138

ę n m lrw iro tie łir tt poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
Ubili* w Administracji .D ziennik' Polskiego0

po bajecznie niskich cenach 
nabyć można w adm ninistra'ji 

„Smlgusa“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicit ; 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct, 
Jasnowłosa, powitśc z francuskiego (25 arktszv druku 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego 25 ct. N* 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać naljtfp , 
w markach pocztowych lub przekazem.

Morskie Oko otw aita Niedziele i święta przy 
muzyce wojsaowej, wstęp na lód w tygodniuŚiigiwha

10 ct. Iwanicki. 1146

III Knnprniira I Gifr:,ty ' ce.ralki W3Zelki 'K° ro_Uf. RUjlEI I ł > a  I. III dzaju, obicia borty, natsznury, 
guziki, dywany i t. p. do powozów d obiazgi i przybory 
do krawieczyzny w wielkim wyborze. A Herfurth, Lwów 
ul. Kopernika I. 16. 674

kamienny gó, no-śiąski, poleca biu.o spedycyjnej 
St. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenach 

umiarkowanych. 1070

W jp th j kurs buchalterji według najnowszvch wymogów 
WWIłiIK.I Komisji egzaminacyjnej, od l  stycznia. Warunki 
najprzystępniejsze. Zgłoszenia: Lwów, Szeptyckich 31, 
I. p , od 4 — 6 popoł. I i4 7

W o 7v o łk in  towary świaeczne. j-k najtaniej poi-ca han- 
del z  ZAUUROWICZA, Akad micka 6. 

Wysprzedaż Win po cenach zn.żonych Proszę żądać 
cennik. 115C

i m a W lfl» P "lP 7 ll Hotel Skrzyńskiego w Jaremczu, 
Silu H J u  ulllubU poleca 12 pokoi z komfort m urzą

dzonych. Ku1 hnia wyborna, zdrowa i tania. Jartm cze na
daje się znakomicie jako miejsce klimatyczne 1118

7 | _  Ą -Qfl V, fel. znakomitych okruchów heibat po'eca 
t i r ,  I OU FRYDERYK SCHUBUTH i Spk Lwów, Ry
nek 1 45 1149

Odpowiedzialny sa redakcję: Dr. K. C s‘.aszewski-Barańsłi

Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schm itta t Sp.
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Z  A W 0 D.
(Z niemieckieg ).

Bystre oko Euge^jusza rozpoznało wy
raźnie okrągły stół na środ<u, z jednem nakry
ciem i stołek pleciony. S tara niewiasta krzątała 
się koło przyrządzania wieczerzy. Postawiła 
pełną flaszkę wody i talerz z figami na stole, 
ukroiła kawałek grubego cbleba i włożyła go do 
koszyka. Wniosła potem, półmisek i znikła 
znowu, pewno, aby oznajmić, że wieczerza 
gotowa.

Tej chwili użył podróżny na wydobycie lu
nety. którą zawsze nosił ze sobą. Zaledwo ją 
przyłożył do oka i ku oknu skierował, gdy 
znowu weszła s‘ara niewiasta, ale tym razem 
już nie sama. Powolnym i chwiejnym krokiem 
szła za nią młoda kobieta, cała ubrana ciemno, 
jej gęste blond włosy były w duży warkocz 
splecione, twarz i ręce tuk przeźroczystej bla
dości, że przy niej skóra starej sług zdawała 
się zżólklym pargaminem. W tej chwili Eugenju- 
szowi zabłysio w myśli wspomnienie, że tę 
twarz i tę postać już widział niegdyś, ale ona 
wtedy rozkwitała jeszcze rożki iszą życia i na
dziei. Teraz ciężką chorobą złam ana: — bo- 
hść i rozpacz zgasiły jej d iw ne powaby. Oczy 
bł.dnie patrzały przed siebie — najmniejsze 
drganie rysów twarzy nie zdradzało, iż słuchała 
ttgo, co do niej mówiono. Machin lnie usia
dła na stoiku i przyglądała się, jak służąca po
dawała jej potrawę. Była to ni zawodnie uży
wana powszechnie w kraju polenta ; E igenjusz 
mógł wyraźnie rozpoznać, jak służąca nakła
niała panią do jedzenia. Lecz ta za l dwi e  sko- 
sztows ła, odłożyła łyżkę i odsunęła talerz. P  .tem 
małym srebrnym nożem rozkroiła chleb i roz
łamała fi.-ę. Lecz i tego zjadła odrobinę i to 
hdko dlatego, że stara gwałtem ją  namawiała. 
Oczy jej utkwione były w płomień świe< y, sto- 
lacpj przed nią na śnieżno-biaLm obru-ie. 
Białą, r a eńką rą zką potarła cztło i powstała 
nag'e od sl lu. Z przeciwnij ściany był Uę- 
cznik, nad którym wisiał krzyż czarny. T-un 
uklękła — upadła prawie i leżała długo mil
cząca, t^ a rz  kryjąc rękoma.

Stara bo leśJe  pcd .iosła  wzrok ku górze

i zabrała się do sprzątania ze stołu, poczem 
zasiadła do jakieś roboty — gay młoda jej pani 
z klęcznika powstała i zbliżyła się ku niej z 
twarzą jeszcze rozpaczliwszą. S tara zaczęła jej 
coś opowiadać, wskazując często na wieże. Mó
wiła jej oczywiście, że jakiś g ść przybył do 
zamku i robiła nad tern zapewne ważne uwagi. 
Młoda kobieta slucha/a jednak wszystkiego obo
jętnie, wzrok mając zwrócony ku ziemi. Nagle 
wyszła, aby już więcej nie powrócić. S tara za
brała swoje m anatki i poniosła za nią lampę. 
I w oka mgnieniu było znów wszędzie ciemno 
i c icho ; tylko za kratą ogrodu ujrzał w chwilę 
później kapitan postać starej służącej, lecz g ly  
i to zjawisko nie powtórzyło się raz drugi, z 
ciemnej sali u l a ł  się na spoczynek.

Księżyc świecił tak jasno że zbytecznem 
było zapalać lampę. O śnie jednak nie mógł 
jeszcze myśleć. G jrą re czoło długo jeszcze chło
dził w otwartem oknie.

— Taka piękna — taka młoda — dlaczegóż 
tu taj uwięziona? — mówił sam  do siebie. 
I przypoma.ał sobie znowu tę chwilę, w której 
ją po raz pierwszy poznał.

Pięć l t  minęło, jak w domu francuskiego 
generała, spędzają'ego zimę w Wenecji, odby
wały s'.ę wspaniałe bale, na których zbierało się 
doborowe tow arzystwo.

Ona przybyła na bal z matką, kobietą po
ważną, posiadającą ogólny szacunek. B>ła w 
pierwszej wiosny wiosny rozkwicie — nie miała 
więcej niż lat siedmnaście.

Postać jej Ujmojąca, głos i uśmiechnięty 
pogodnie wyraz czarnych, prześlicznych jej oczu 
taft oczarowały młodego porucznika ariylerji 
naówczas, że nie mógł wzroku swego oderwać 
od młodej Lem baraki. Miody hrabia, jej kuzyn, 
nie opuszczał jej ani na cbwila i ona też przyj 
mowela jego przesadne cokolwiek zaloty z wy- 
raźnem zadowoleniem. Do Eugeąjusza przemó
w ią  słów kilka zaledwie, ale i tego było dosyć, 
aby jej dźwięczny g.os brzmiał potem przez 
kilka tygodni. Następnie widział ją  jeszcze raz 
w dzień, wsiad ijącą z m atką i owym kuzynem 
do gondoli. Ukłonił się jej uprzejmie — ona 
podziękowała mu tak, jak się zwykle dziękuje 
nieznajomemu: a potem usłyszał wkrótce, że 
opuściła Wenecję i przeniosła się do Medjo- 
lanu.

I jakież okoliczności od tego czasu złamań  
zdołały tę czarującą istotę?  Pięć lat tylko —  
więc niem a dziś więcej ja s  22 iat. A  jednak  
jej usta tak ścięte boleścią! Jakim sposobem  
dosfała się w  tę dziką u stroń ?  W jakim  sto 
sunku zostaje z panem  zam ku, który ją anad 
tak strzeże, jak człowiek ukrywający przea św ia 
tem  sw oje złe sum ienie, albo śm iertelną choro
b ę?  Byłżeby jej m ężem  — a'bo ją też m oże  
w szaleństw ie srey.h  ‘nam iętności UDrowadził do  
tego w arow nego m iejsca —  skazał na w styd  i 
cierpienie za to, że się jej dum a i w stręt prze
łam ać nie dały? I p-zypom m al sobie p ostać  
pana zamku, chciał z niej w yczytać znaczenie 
tej tajem nicy, ale darem ne były wszystkie przy
puszczenia, na pew no, zagadki nie rnogł roz
w iązać.

Nakoniec zmęczony wrażeniami dnia całe
go, wśród trudnych dociekań, udał się na spo
czynek i zasnął snem niespokojnym, często zry
wając się z łóżka i chwytając za pistolety, któ
re na wszelki wypadek miał w pogotowiu.. 
W marzeniu ujrzał piękną, wybladłą postać na 
m arach — biedna starucha stała ko/o niej 
z pełnym półmiskiem „polenty* i radziła jej 
zjeść łyżeczkę, jako dobre lekarstwo przeciw 
śmierci.

Widząc jednak, ża się jej p a ii  nie rusza, 
zaczęła przeraźliwym i bolesiym  głosem jęczeć 
i krzvczeć — tak, że ten wrzask śpiącego prze- 
bnaził — p 'Kazało się, że nie wszystko było 
marzeniem. Świtał już biały dzień, a z pod stóp 
wieży dolatywał go wrzaskliwy glos pieśni ko
biecej, której słów nie mógł zrozumieć. Skoczył 
szybko do okna i ujrzał istotnie starą kobiete 
z koszem w ręku, wspinającą się ścieżką pod 
górę, przytem często przystawającą z oczyma 
wlepionetni w wieże. Pieśnią swoją chciała ona 
widocznie coś oznajmić gościowi, gdyż. spo
strzegłszy go' w oknie, powtarzała głośuiej i po- 
wolniej swą improwizację, z k órej nic nie zro
zumiał. Zrobiła potem znak, jak gdyby prze
strzegała o ostrożności — i znikła w górzystych' 
zaroślach.

(Ciąg Joihpy nastąpi).


